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Wiadomości zagraniczne.

F  r a n c y a.
Z  P a r y  d a ,  dnia 30. Slycznia,  

P r o c e s  F i e s c h i e g o .  ( C i ę g  dalszy. )  — 
Ok o ło  go dz iny  ątej  o tw or zon o  z n o w u  pos ie ­
dze n ie .  Prezes rozpoczął  badanie  F ieschiego .  
P y t .  Czy nie  zapal i łeś m a c h i n y , która wiele 
osób o ut rat ę życia p rzyprawiła i n aw et  życie 
Króla na n iebezpieczeństwo na r a z i ł a ?  O d p .  
Zapal i łem.  P  <Czy poznajesz tę lu m a c h i n ę ?  
O .  P o z n a j ę ,  Pan ie  Prezesie .  P .  N ie  byłżeś  
r an iony  z powodu  pęknięcia kilka lu f?  O .  B y ­
łem i dowody  tego na  g łowie mojej  widzićć 
m o ż na ,  P. Czy nie  miałeś sz tyle tu  p rzy  so­
b ie?  O .  Mia łem.  G d y  m ni e  u ję to ,  ud e rz y ł  
mię  gwardzista n a r od o w y  pięścią;  ob róci ł em 
się ( Fieschi  obróci ł  się is totnie szybko,  g d y  
te słowa wymawia ł)  i mia łem  ocho tę  użyć  
me g o  sztyle tu;  nie  j e s t em bowiem cz łow ie ­
k ie m,  który uderzenie  pięścią cierpliwie z n o ­
si .  L ec z  r zekłem zaraz sam do  s iebie :  C z y  
c h c e s z  j e s z c z e  j e d n o  szaleństwo pop e łn ić ,
1 r zuc i ł em sztylet p o d  łóżko polowe .  P .  Któż 
by ł  w twojej stancyi  w czasie zapalenia  ma-  
chiny ? O .  Sam tylko by łem.  P.  Czy poznajesz  
ten portret  Xięcia Bordegalskiego ( Bo rd ea ux ) ,  
zna lez iony  w twoim po k o ju ?  O .  Poznaję .

P .  Gdzieś  go kupi ł?  O .  U  kupca ,  w małej  uli 
czce ,  n i e  daleko placu zwycięstwa.  P ,  W  ja­
kim za m ia rz e?  O ,  D la  z łudze n ia  r ządu na  
p rzy p ad ek ,  gdyby  mi  się zb rodnia  była udała.  
Na leża ło  podać  w wątpl iwość,  czy Karoliści,  
czy Repub l ikan ie  zama ch  ten wykonali .  R a ­
dzo no  mi  t akie kupić  dzienn ików iegitymisty- 
c z n y c h , lecz o tern n ie  pomyśla łem,  P .  Ka­
pelusze zna lez ione  w twojej stancyi wykazują,  
źe się tamże 3 osoby  znajdowały. |  O.  P ow ta ­
r z a m ,  źe sam b y ł e m ;  odkąd Morej  wieczo­
rem  p ie rw od em nie  odszedł ,  nikt w mo je j  
n i e  postał  stancyi,  P .  Czy nie wiesz nic p e ­
wn eg o  o tych dw óc h  kape luszach? O.  N i e  
wiem.  Jes t  wiele o s ó b ,  k tóre  przy każdej  
sposobnośc i  tylko o  sobie  myślą.  M o ż e  kto 
przy  wtargnięciu do mojej  stancyi  zabrał  mój  
n o w y  kape lusz ,  a te dwa stare porzuci ł .  
(Śmiech . )  —• P .  Obstajesz więc p r z y t e m , źe 
żaden  z twoich wspólwinowajców,  jeżeli  masz 
jakich,  nie  d o p om a ga ł  ci w tej ostatniej i okro­
pnej  chwil i? O .  Powta rzam z n o w u ,  źe sam 
tylko by łe m w stancyi.  P .  Znasz  l iczbę ,  sto­
p ie ń  i wiele osób przez  ciebie zabitych.  A le  
jakkolwiek okropne  były skutki twej zbrodni ,  
chybi ły  o n e  p rzecież ce lu ;  bo  czyliź to n ie  
K ró l a ,  k t ó re m u kula czoło zadrasła,  i sy n ó w  
je go ,  miałeś  na  oku  jako właściwe ofiary? 
O ,  ( P o  kilku chwilach ociągania s i ę . )  N i e
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z r o z u m i a ł e m  d o b r z e  p o l a n i a ,  P a n i e  P r e ze s i e ,  
i  p ro sz ę  mi je pow tó rz yć .  P r e z e s  p o w tó rz y !  
p y t a n i e  i  d o d a ł :  W i d z i s z ,  źe  s i ę  p y t a m ,  czys 
n i e  chc ia ł  Króla  i K r ó l e w ic zó w  zab i ć ?   ̂ O ,  P o ­
w ie dz i a ł e m  p r a w d ę ,  p o w t ó r z ę  ją .  J u ż  prawie 
o d  r o k u  m y ś l a ł e m  o s p e ł n i e n i u  tej zb rodn i ,  
J a  r ó w n i e ,  jak m o i  w s pó łw in ow a j cy  mie l i śmy  
z a m i a r  zgładz ić  Kró la .  D n i a  a8- L i p c a  z r ana ,  
spos t r z eg ł s zy  P a n a  L a v o c a t a ,  m e g o  d o b r o ­
c z y ń c ę ,  nap rz ec i w  o k i en  m o i c h ,  z a ch w ia ł em  
s i ę  w zamia r ze  m o i m .  Nies t e ty  gmy  l eg ion  
z m i e n i ł  sw o je  s t an o wi sk o ,  a z ami a r  m ó j  na  
n o w o  rai w myśl i  s t a n ą ł ;  j uż  w ięc  o n i czem 
więce j  n i e  m y ś l a ł e m ,  j ak  o s h a ń b i e n iu  s i ę  
w  o c z a c h  t o w a rz y s z ó w ,  g d y b y m  tniał  s t ch ó ­
r zyć .  P .  C ó ź  c ię  do  takiej z b ro d n i  sp o w o d o -  

i ? ‘ O .  C h c i a ł e m  s i ę  ty lko  pomś c i ć

śmy  s i ę  p o r o z u m i e ć ,  gdy  z a g o rz a ł y m  N a p o -  
l e on i s t ą  b y ł e m .  P .  C zy  n i ę  ma w ia ł e ś  częs to ,  
źe  F r a n c y a  spr zyk rzy ł a  sob i e  Kró lów  i i e  r z ąd  
r epub l i kański  na j l e j i s zy?  O .  T o  n i e  p r a wd a ,  
P.  Cz yś  n i e  p o w ie d z i a ł ,  źe  o t ob i e  m ó w ić  b ę ­
d ą ,  j es zcze  n im  umrzeBZ? O .  I  to z m y ś lo n o ,  
P .  Po da j  d o k ł a d n i e  c za s ,  w k tó ry m pow z ią ł e ś  
z am ia r  spt jn i c-nia  z b r o dn i  ? O .  P ie rwszą  myś l  
p ow z ią ł e m  w czas i e  r o zm o w y  z M o  r e j e  m ;  
p i e rw  n i e  p o m y ś l a ł e m  na w e t  o tern.  P.  N ie  
by łoz to  na  k o ń c u  1034- ,  a lbo  na począ tku  
1835- r o k u ?  O .  Z  wszystkich oko l i c znośc i  
k tór e  sob i e  p r z y p o m i n a m ,  by ło  to- w G m d n i u  
i 8 j 4 -, a lbo  w S t y c z n i u ' 1835* ro k u .  P .  Czv 
jes teś  w y n a l a zcą  i sp r aw cą  owej  - m a v l r n y ?  
O .  Je6 l e :n .  P .  J e ż e l i ,  jak tw ie r d z i s z ,  m a c h i ­
n a  ta n i e  była  p o p r z e d n i o  na  tak o k r o p n y  celwać  m o g ł o  ? ‘ O .  C h c i a ł e m  6ię ty lko  p 

n i e s p r aw ied l i w o śc i .  P r o s z ę  o wzgl ąd  dla ino- ' p r z e z n a c z o n a ,  w j ak imźe  w ięc  za m i a r z e  p l an  
jej  m o w y ,  t nó w ię  n ie  na j l ep ie j  po  f i a ń c u z k u  do  ni e j  u ło ż y ł e ś  ? O .  P o w i e d z i a ł e m  sob i e  je- 
i  t r u d n o  m l  s ię j a s no  wys łowić .  - B y ł e m  da- d n e g o . d n i a ,  s ł użą c  wo jskowo w S y cy l i i : C d y -  
wnie j  ż o ł n i e r z e m ;  o b ro ń c a  m ó j  op i s ze  w a m  
d aw n i e j s ze  życ i e  m o je ,  R o k u  J 8 15» skaza ł a  
m n i e  N ea p o l i t ań sk a  K o m m is sy a  w o j e n n a  n a  
śmie r ć .  M i a ł e m  udz i a ł  w n ie szczę ś l iwe j  w y ­
p ra w ie  M u r a t a  do  Ka l ab ry i  i d o s t a ł em  s i ę  w 
n i e w o lą .  D a r o w a n o ,  rui w p r a w d z i e ' k a r ę ,  lecz 
wróc iwszy  do F ra n cy i  zo s t awa łe m p o d  d o z o ­
r e m  rządu .  Mój  u d z i a ł  w tej w y p r a w i e  w y ­
s t a w i o n o  w n ienawi . smem świet le  i u w i ę z i o n o  
m i ę  w E m b r u n .  O d zy sk a w s zy  w o l no ść  sta­
r a ł e m  s i ę  po  r ewo luc y i  l i pcowej  o  jaki u rząd .
W i e l e  o só b  za j ę ło  s i ę  m o i m  l o s e m ,  w ie d z ą c ,
£e  nie by łe m Anarch is tą .  N ie  b y ł e m  też isto­
t n i e  odtąd  ani  R ęp nb l ik an ęm ,  arii Karol i s  ą,
(ylko czc i c ie l em N a p o l e o n a .  D o n i e s i o n o  
m n i e  późnie j  r ządowi  i u d a w a n o ,  źe  m e  by -

byś  z aoo l u d ź m i  w tw ie rdzy  jakiej  był  z a m ­
k n i ę t y ,  a z ar aza  jaka p o ł o w ę  t ychże  sp r zą t ­
n ę ł a ,  c zy l i źbyś  w te d y  zdo ł a ł  z  lak m a ł ą  gars t ­
ką b ron i ć  t w i e r d z y ?  W t e d y  u ł o ż y ł e m  p l an  
takiej  m a c h i n y ,  która  n a  większą  s t o p ę  mia ł a  
być  u r z ą d z o n a .  . R o z m a w i a j ą c  z ’More j r -m o 
u t ar czkach  w dn i ac h  l i pcowych  , pok aza ł e m m u  
ry s u n e k  z  u w a g ą ,  ź e  za p o m o c ą  takiej  m a ­
ch iny  m o ź n a b y  by ło  Ka ro la  X.  i ca łą  j ego r o ­
d z i n ę  życ ia  pozbawić .  O d p o w i e d z i a ł  na t o :  
M o ź n a b y  j e j  t a k ż e 1p r z e c i w  L u d w i k o ­
wi  F i l i p o w i  u ż y ć ;  s ch ow a ł  r y s un ek  do  
k ieszen i  i n a w e t  n i e  p ow ie d z i a ł ;  co z n im  r o ­
bić myś l i .  U p ł y n ę ł o  dn i  kilka. Pol icya śc i ­
gała  m i ę  w t e d y ;  b y ł e m  ogo ło co ny  z  ws zys t ­
k iego.  W p r o w a d z i ł  m i ę  d o  P e p i n a  . . . .  A l e

ł ern  po l i t y c zn y m  więźniem. ,  a g d y r n  s ąd o w e go  o tern późn i e j  Się . dowiedz i ec i e .  P .  Czy n i e  
d o w o d u  n a  m o j e  tw i e rdzen i a  po ka z ać  n i e  p r zyb ra ł e ś  p o d ów cz as  nazwi ska  A le x i s  a lbo

O .  N i e ,  wtedy  go  n i e  p r z y j ą ł em ,
na m o j e  tw ie rdzen i a  po k az ać  m e  

m ó g ł ,  o d e b r a n a  mi u rząd .  B y ł e m  o d t ą d  p o ­
z b a w io n y  wsze lk ich  ś r od ków  u t r z y m a n i a  się,  
i  n ad to  opu śc i ł a  m i ę  t er az  i k o b i e t a ,  z  k tór ą  
w  Najściś lej szych zo s t aw a ł e m  związkach .  N i e  
w ie d zą c  co p o c z ą ć ,  i l ed w o  k os zu l ę  na ciele  
m a j ą c ,  p o ł ą c z y ł e m  s ' ę  z ki lku o d w a ż n y m i  
l ud źm i .  Ci z achęca l i  m i ę  d o  t ego  o k r o p n e g o  
c z y n u  i dos t arcza l i  p i e n i ęd zy  na ter. cel

p r z yb ra ł e ś
B e s c h e r ? '  . . . . .  . . . . . . . . .  , w . . . . . .
b o  M o r e j  i wszyscy m o i  z u a j o m i  wiedzie l i ,  ż'e 
s i ę  F ie sch i  n a z y w a m .

{ D a l s z y  ciąg nastąpi . )  
P o r t u g a l i a .

J o  u A r a l  d e  l a  H a y e  donos i  z L i z b o n y  
p od  d.  8- S i y c z n i a , co n a s t ę p u j e ;  P ią ty  r e g i ­
m e n t  p i ech o t y  o d eb ra ł  r ozkaz  w yru sze n i a  do

W ó w c z a s  b y ł e m  w na jw iększe j  n ę d z y ;  ż a łu j ę  A l g a r b i i ,  a w zesz ły  W t o r e k  uda ł  s i ę  o d d z i a ł  
- • ' d r u g i e g o  r e g i m e n t u  p i ech o t y  do  P e n i c h e ,

gdzie  d u c h  l u d u  , b a rd z o  s p r z ec zn y  z  o ż y w ia ­
j ą c y m  nas  l i b e r a l i z m e m ,  r ząd  o b a w ą  p r z e j m u ­
j e ,  I n n y  o d d z i a ł  wys ł an o  d o  S e t u ba l a ,  gdz i e  
s ię r o z r u c h y  wyda rzy ły ,  i g ł o s z o n o  n a w e t ,  ź e  
t a m e c z n i  w ięźn iowie  z w ięz i eń  pouc ieka l i .  P o  
p r o w i n ć y a c h  wszyerko  zost a j e  w s t a n i e  z u p e ł -

n r e g o  c z y nu  l gotówi j e s tem z m a z a ć  go  na  r u ­
s z t ow an iu ,  G d y b y m  m o i c h  w s pó łw in ow a j có w  
b v ł  p ierw dok ł ad n i e  pozna ł ,  n i e  b y ł b y m  s i ę  w to 
w d a w a ł ;  n i e  warci  o n i  mieć  cz łowieka  takiego 
s w o i m  towarzyszem.  P ,  Czy  na leża ł e ś  d o  j a ­
k i eg o  po l i t ycz neg o  t o w ar zy s tw a?  O .  N i e ,  n i ­
gd y .  P .  A l e  zos t awałeś  w zw iąz kac h  z w ie lu
o s o b a m i  do  t ychże  t owarzys tw n a l e ź ą c e m i ?  n e g o  n i e ł a d u , a bez r ząd  s ze r z y  się b e z  prze -  
O .  P r z e z  P a n i ą  Pet i t  p o z n a ł e m  kilka o s ó b  s zkody  p o  ca ł e m  t e m  n i e s zcz ę s l i t r em  R ro l e -  
znyśl ących p o  r e p u b l i k a ń s k u ; l ecz  n i e  m o g l i -  s t w i e ,  j a ko by  (o i r z ą d u  i w ł ad z  ma ją cyc h  g o



zasłaniać pozba wio ne  było.  Kradzieże i z a ­
bójstwa wydarzają się bezu s ta nn i e ,  a nawet  
Stolica nie jest wolna od ty cli -podziwienia g o ­
dnych  demonst racy i  fi lantropii  naszych oswo- 
bodziciel i .  W  zeszły tydzień zamord ow ano  
ran iuteńko obok C onv en to  now o rojalistę i cia­
ło  h ź a l o  ńa t errytoryurn kościeluem ; skoro 
przecież  gwaydya na rodowa o tera zawiad o­
m io n a  zos tał a ,  u sunę ła  natychmiast  ciało i 
tn ejsce z krwi oczyścić kazała.  P rezorność ,  
aby przed okiem publiczności  widok krwi i o- 
łiar ukryć,  pochodz i  z rozkazu ,  aby w t ako­
wych przypadkach wszystkiego u iyć  dla u ta je ­
nia takowych wypadków przed ludem.  — Rząd 
obrał  Pana A .  Carva lhę  P rezesem I z b y  d e p u ­
towanych .  Jest  on  wprawdzie poczciwym 
cz łowiekiem,  dobrym urzędn ik iem i ob yw ate ­
l e m ,  niepoślakowanej  cnoty i umia rkowany,  
ale nie posiada przymio tów pot rzebnych  do 
piastowania takiego u rzędu.  Ła two  się W  P an  
p rzekonasz ,  że nie ł atwą to jest r zeczą p r z e w o ­
dniczyć zg ro ma dze n iu ,  z ł o żo n e m u  z tak r ó ­
ż n o r o d n y c h  żyw io ł ów,  jakiem jest  I zba tera­
źniejsza.  Spodziewa ją  się p rze to ,  źe P an  Car­
valho u rzędu  swego prezesowskiego ani  z wiel­
ką sławą dla s i ebie ,  ani z wielkim pożytkiem 
dla I zby  sprawować nie będzie .  W  Izb ie  d e ­
pu tow any ch  tworzy środek najliczniejszą część, 
pon ieważ  część zwolenników przeszłego tnini- 
s t e ry um  albo Carvalhoniści  tam swe miejsce 
mają i trzecie odcien iowanie udawają ,  które 
się przecież rzeczywiście nie znajduje.  O  wię 
kszości tw ie rdzą,  i e  nie  sprzyja teraźnie jsze­
m u  rn in i s t e r yum, lecz pon ieważ  się rozwiąza­
nia  Izby obawia ,  o czeni wiele rozprawiają,  
przeto zapewne nie pierw się pTzeciw ministe-  
ryu tn oświadczy,  dopóki  jakie pytanie  wzglę­
dem życia lub śmierci p r ze łoż on e  nie zosta­
n i e ,  od  którego byt m i n i ^ e r y u m  zależeć b ę ­
dzie,  Myśl  ta o zagraźającem rozwiązaniu p o ­
ciągnęła i ten skutek za so bą ,  że się wielu d e ­
pu tow anych  jeszcze w Izbie n ie  po kaza ło ,  s ą ­
d zą  bowiem z pewnośc ią  być rzeczą n iepot rze ­
b ną  przybyć tu na kilka dni lub tygodni .  —  
W e  Wtorek  zrana wybuchną ł  og ie ń"w  pałacu 
Necess idades .  J u ż  to po raz trzeci pokazuje  
się og ień w tym pałacu od chwil i ,  w której 
go  Królowa zamieszkała,  O g ie ń  zniszczył  do  
szczętu j eden pokój.  T e g o  samego d n ia ,  w u- 
roczystosć Trzech  Kró l i ,  grały wszystkie o d ­
działy m u z y k i , jako też doboszowie wszystkich 
reg i m en t ów  przed pałacem.  ' P o d łu g  staroży.  
tn e g o  zwyczaju o t rzymał  każdy dobosz przy 
tej sposobności j e d n ę  Cruza do  n o w o ,  każdy 
dobosz  r egimen towy dwie C r uz a d y ,  a dy rek to ­
rowie  muzyki  po trzy Cruzady.  Kró lowa  p r z e ­
c ież ,  mi m o  (ego s tarożytnego zwycza ju ,  tylko

20 Cruzadów rozdzielić rozkazała , tak że każdy 
muzy ku s  drobnostka  tylko o t rzymał .  N i e u .  
kome ntow ani  z tego powo du  postanowil i  j e ­
dn om yś l n ie  n ic  nie p rzy jm owa ć ,  tylko całą tę 
surnmę domowi  sierot  przekazać.  R e w ol uc y j ­
ny rząd królewski właśnie t a m ,  gdzie legityrai- 
s tyczny rządzca niezmie rnie był  ho jny ,  chce  za­
prowadzić prawdziwie obywatelskie zwyczaje.

A  u s t r y a.
Z  W i e d n i a ,  dnia 26. Stycznia,

Kapitał  do założenia kolei źelaznój,  zt ąd do 
Cal icyi ,  wy nos i ,  T2 mil ionów zł, reń,  w m o n e ­
cie konw.  (48 mi l ionów złp.).  P rzeds ięwz ię ­
ciem tern t rudn ią  się Baron S. M. Ro thschi ld ;  
W y d a n y c h  będzie 12,000 akcyj,  każda po 1000 
zł. reń.  w mon .  konw.  Większą  część akcyj  
zabiorą dorny ha nd l ow e  Rothschi ld.  D o p ó k i  
na  kolei żelaznej  nie  będą  jeździć wozy,  akcy- 
ona ryus zo m płacić się będzie p rocent  4 od  sta. 
Późn ie j  więcej ,  w mia rę  zysku.

- Z  P e s z t u ,  dnia 18. Stycznia.
Se jm węgierski  w Presburgu został  p rzed łu ­

żony  na czas n ie o z n a c z o n y ,  lecz krótki.  N .  
Cesarz i Król  raczył  łaskawie przychyl ić  się  
do  usi lnych p rze łożeń o b u  I z b  se jmowych,  
i wstawienia się J .  C. K. Mci  Arcy Xięc ia  Pa.  
laryna i zezwolić na to p rzed łużen ie .  Moż na  
się więc s p o d z ie w a ć , iż jeszcze kilka ważnych 
pro jektów do prawa będz ie  przyjętych na te­
raźniejszym se jmie ,  a mianowicie  względem 
osta t ecznego  u rządzenia  sądownictwa.

«  W ł o c h  y.
G a z e t a  p o w s z e c h n a  donosi  z nad g ra ­

nicy włoskiej z dnia 26. Stycznia :- „Piszą z Ńea-  
p o lu ,  źe brat  K ró la ,  Xiąźę Karól  Kapuański,  
bez  wiedzy N .  Pana  z N ea p o lu  się oddal i ł .  
S lychac,  źe miody Xiąźę n ieodzownie  posta­
no w i ł  zaślubić się z Ang ie lką  ( P a n i ą  P e n e l o ­
pe Smi th ) ,  na co Król na żaden sposób  ze ­
zwolić n ie  chcia ł ,  poczerń Xiąźę mimo woli 
N\  P an a  wyjechał ,  aby zamia ru  swego  dos tą ­
pić. W y p r a w i o n o  za nim gońców do R z y m u ,  
dokąd się miał  udać* Nabiegi te mi łosne stały 
się natura ln ie  p r zedmio tem rozmó w pub li ­
czności ."

i v w i i t v n v n A w v t  '

Rozmaite wiadomości.
W  dalszym ciągu Z n icza , noworocznika wi­

l e ńsk ie go ,  zawiera się historyja prawodawstwa 
L i t w y  do wydania,  t rzeciego s tatutu,  nadto 
odpowiedź  Jaroszewicza dana Danil iowiczowi,  
który w Ty go d n ik u  Petersburskim,  mówiąc o 
tej ważne j ,  Li twy  pierwszych czasów sięgają­
cej rozprawie ,  nagania ł  au to rowi ,  iż w wie­
kach pogańskich nie wyliczył źródła praw



z  c z a s ó w  c hr ze śc i j ańsk ic h.  M i ę d z y  i n n e m i  c z y ­
t a m y  tan i ,  i i  na  s e j m i e  w B i e l s k u  r. i 5 6 4 . uł o-  
ż o n y  b y ł  i p o t w i e r d z o n y  d r ug i  statut 1 cewski .

W  P a d w i e  m i ę d z y  l i e z n e m i  p o l s k i ę m i  p a ­
mi ąt ka mi  j e s t  na p l ac u P i \ > t o  del la val l e  p o s ą g  
J a n a  in . ,  k  rola p o l s k i e g o , z  n a p i s e m  : J oa n -  
ni  S obieskio qui  P a t a v i e n s e m  a c a d e m i a m  a l u m n u s  
ingeni o,  p a l r i a m  rex. e g r e e i w  p a c i s  et belli,  a r t i  
bus i l lus t rav i t .  D e  Christ iana  republ ica bĄie m e ­
ri t  o S t a n i s l a u s  A u g u s t u s  P o l o  iae r e x  m o n u ­
m e n t  u m  p o s u i t ,  A n ,  A1D C C L X X X . I V ,

. Liczba p r a w n i k ó w  w e  F r a n c y i  w y n o s i  3 3 , 44 4  
z  t y ch  jest  1656 a d w o k a t ó w  przy  s ą d ac h .  U s t a  
tni  ci m i e l i  w  r. 1 8 3 2  b r o n i ć  5 3 , 000  p r o c e s ó w ,  
które  m o g ł y  i m  8471OOO frank,  p r z y c h o d u  u-  
c z y n i ć ,  t y m  s p o s o b e m  n i e  pr zy pa da  na  j e d n e ­
g o  w  p r z e c i ę c i u  jak 4 3 3  frank,  h o n o r a r y j u m  
n a  rok c a ł y ,  z  c z e g o  by  t r udn o b y ł o  b e z  i n ­
n y c h  d o c h o d ó w  w y ż y ć .

( Z T ) g . P e t . )  —  M o z a i k a  l i t e r a c k a .  „ I m -  
p r o w i z a c y e  dla m y c h  p r z y j a c i ó ł .  1834 .  K r a s z e w ­
s k i e g o . "  D z i e ł k o  z a b a w n e  i d o ś ć  d o b r z e  n a p i s a ­
n e .  W a r t o  j e dna k ż e b y  a ut or  p i ę k n y c h  fantazi j  
z a p r ze s t a ł  t y ch  f raszek a wz i ą ł  s i ę  d o  c z e g o ś  w a ­
ż n i e j s z e g o  i j u i  raz pr zybr ał  p o s t a w ę  l i teracką  
g o d n i e j s z ą  s w e g o  t a le nt u ,  —  „ P i s m a  m o r a l n e  
N a r b u t t ó w n y .  1835*<s Z p r z y j e m n o ś c i ą  b i e r z e ­
m y  d o  rąk d z i e ł k o  o d d z i e l n e ,  w y d a n e  p r z e z  
k o b i e t ę  i p a n n ę .  —  U  nas  to s i ę  tak r za dko  
z d a r z a !  g d y  u  i n n y c h  n a r o d ó w  c a ł e  b i b l i o t e ­
ki z a r z u c o n e  d z i e ł a m i  ko bi et .  Jest  u na s  ws tyd  
n i e p o h a m o w a n y ,  k t ó r y  p a n u j e  jak zaraza m o ­
r o w a  n ad  k o b i e t a m i ,  n i e w y d a w a n i a  s w y c h  
d z i e ł .  U t r z y m u j ą  i i  to n i e p r z y s t o j n i e  dla k o ­
b i e t y  b y ć  n a z w a n ą  aut or ką  i dla t e g o  w s t y d z ą  
s i ę  n a w e t  p r z e d  s w y m i  z n a j o m y m i  z  a u t o r ­
s t w e m  s i ę  w y d a w a ć .  Z n a m  mat ki  k tó r e w o l a -  
ł y b y  w s z e l k i e  i n n e  p r z e k r o c z e n i a  s w y c h  có re k  
jak g d y b y ,  b ro ń  B o ż e !  z o s t a ł y  aut or ka mi .  
I  dla t e g o  t eż  p o s i a d a m y  ty l ko n i e o c e n i o n e  
d z i e ł a  P a n i  H o f f m a n n  z T ań s ki c h  i n ę d z n e  
t ł u m a c z e n i a  W a n d y  M a łe c k i e j .  T e r a ź n i e j s z e  
p i s m o  P a n n y  N a r b u t t ó w n y  o d z n a c z a  s i ę  p r o ­
s t o t ą ,  ł a t w o ś c i ą ,  i trafia d o b r z e  d o  c e l u .  J e ­
d n a k ż e  n ie  d o  dar owa ni a  są w  a u t o r c e  n i e k t ó ­
r e  p r o w i n c y o n a l i z r n y : jak g d y b y  z a mi a s t  ż e ­
b y  i i n n e  l i t e w s z c z y z n y .  J e d n a k  g d y b y  na 6z e  
P o l k i  z e c h c i a ł y  ją n a ś l a d o w a ć  i p o w y j m o w a ł y  
e  tek s w e  p i s e m k a ,  c h o ć  b e z  p e w n e j  c iągł ośc i ,  
g a t u n e k  p a m i ę t n i k ó w ,  m y ś l i  o d e r w a n e ,  l isty,  
wyjątki  z  l i s tó w,  u l o t n e  p o e z y e  i t. d .  p r z y b y ł ­
b y  n a m  z a ra z  d o ś ć  z n a c z n y  skarb d o  n as z e j  
l i t erat ury  —  a n i e c h  b ę dą  p r z e k o n a n e  iż to  n i e  
j e s t  ż a d n y m  g r z e c h e m  p i s a ć ,  i ż e  t e g o  n i e  m a  
p o t r z e b y  s i ę  w s t y d z i ć ,  a r aczej  n i e w i a d o m o ś c i  
i  z u p e ł n e g o  z a n i e d b a n i a  l i t eratury,  Je ś l i  m ę i r
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s z ć z y z n a  w śr od k u tyl u p u b l i c z n y c h  i p r y w a ­
t n y c h  z a t r u d n i e ń  z n a j d u j e  c z ę s t o  c za s  d o  po­
ś w i ę c e n i a  s i ę  a u t o r s t w u  , c o ź  m o ż e  b y ć  m i l s z e ­
g o  i s t o s o w n i e j s z e g o  dla k o b i e t y ,  jeśli  c z u j e  
s i ę  n a  s t ł a chP !  —  „ M a n f r e d ,  P o e m a  d r a m a ­
t y c z n e  B y r o n a .  P r z e k ł a d  B o j a n o w s k i e g o . "  
Ś l i c z n e  w y d a n i e  w W r o c ł a w i u  u Ko rn a ,  —  
1 83 3 .  S z k o d a  ź e  a u t o r  i n n e g o  p o e m a t u  B y -  
r o n o w s k i e g o  n i e  o b r ał ,  g d y ż  ten jest n a j m n i e j  
p o w a b n y m .  M ó g ł b y  a u to r  zada ć  s o b i e  p r a c ę  
p r z e t ł u m a c z e n i a  w s z y s t k i c h  p i ę k n i e j s z y c h  p o e ­
m a t ó w  B y r o n a  i ty c h  które w m d ł ą  p r o z ę  p r z y ­
o d z i a ł a  W a n d a  M a ł e c k a  —  a z n a k o r n i c i e b y  
się p r z y s ł u ż y ł  o j c z ys t e j  h t e r a tu r ze  P .  B o j a n o -  
w s k i ,  sarn z s ś  p o d a ł b y  s w e  i m i e  do  p o t o m n o ­
śc i  o b o k  B y r o n a ,  g d y b y  p u b l i c z n o ś ć  u zn a ł a  
g o  g o d n y m  B y r o n a  o d d a w c ą .  —  „  Kmit a łi 
B a u e r ó w n a  —  p o w i e ś ć  z  n a r o d o w y c h  d z i e j ó w ,  
na pi sa ł  N o w o m i e j s k i  F r a n c i s z e k , "  z  g o d ł e m  
R e j a  z N a g ł o w i c :  —  „ N i e  t ho  ś l a c h e c i w o  c z o  
h e r b ó w  n a m i e r z a  jeśli  c z o  w  c n o c i e  n i e t r e f n i e  
p o m u s z a . "  ( w  K r a k o w i e .  I&3 4 ) .  P o w i e ś ć  ta 
d o b r z e  n a p i s an a  —  s t y l e m  c z ę s t o  s t a r ym  i w y ­
raza mi  s t a r e m i ,  jak s z r ę z o g a ,  p o ł a c i  t. p.  
c zy t a  s i ę  j e d n a k  z  p r z y j e m n o ś c i ą ,  r ó w n i e  jak 
jej  p r z e m o w a  która jest  d o ś ć  d ł u g ą .

S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .  
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w B y d g o ­

s z c z y .
D o b r a  s z l a c h e c k i e  M r u c z y n  w  p o w i e c i e  

B y d g o s k i m  o s z a c o w a n e  na  24 , 127  T a l .  1 sgr.  
g f  f e n .  w e d l e  taxy m o g ą c e j  b y ć  pr ze jr za ne j  
w r a z  z  w y k a z e m  h y p o t e c z n y m  i w a r u n k a m i  
w  R e g i s t r a t u r z e  , maj ą b y ć

d n i a  4.  C z e r w c a  1 8 3 6 .  
p r z e d  p o ł u d n i e m  o g o d z i n i e  11 tej w m i e j s c u  
z w y k ł e m  p o s i e d z e ń  s ą d o w y c h  s p r z e d a n e .

C e n y  z b o ż a  w B e r l i n i e .
D n i a  4 L u t e g o  1836-

L ą d e m : T al. śgr. len . T al. ćgr. fen.
Pszenica . . 1 22 6 1 1 IO  —
Zyto . . . 1 5 8 I 4 —
Jęczmień wielki — 28 9 - — 25 —
Jęczmień mały 1 1 3 - — 25 —
Owies . . . —. 25 —■ - -— 21 3
Groch . . . — — — - — —  —

W o d ? : T ał. śgr. fen. T al. śgr. fen.
Pszenica (biała) — — i — —  —
Zyto . . . 1 1 0 — - — —  —
Jęczmień wielki — — — - — —  —
Jęczm ień mały — — — - — —  —
Owies . . . — 23 9 - — 2 2  6
Kopa słomy . 7 7 6 - 5 —  —
Cetnar siana . 1 20 — m — 2 0  —■


